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Drugie posiedzenie Ssjmu.
(Od własnego koresp.),

W A R SZ A W A , 1. Dzisiejsze posie- 
dyenie Sejmu otworzył przewodniczący 
ae starszeństwa poseł Brownsturd (Zw. 
Lud.—-Nar.) Odbyło się dalsze składauie 
ślubow ania. Ślubow ali ci posłowie, któ­
rzy me uozynUi tego na poprzedniem 
posiedzeniu. |

Następnie przyetąpiouo

do wyboru prezydjum Sejmu.
Po złoceniu głosów przez w szy­

stkich głosujących, przewodniczący 
•arządztł 15-mtnutową przerwę, po­
czem nastąpiło fogłoszenie wyniku 
Wyborów. Ogółem oddano 432 gło­
sów, w tem ważnych głosów 429, 
nieważnych 3.

Absolutna większość wynosiła 
215 głosów. Na posła Macieja Ra­
taja padło 252 głosów, na posła Eu- 
genjusza Smiarowskiego 177.
Z a t e m  M a r s s a - l k ^ m  S e j m u  
z o s ta ł wybrany p o ie t lila* 

®*ej Rataj.
Nowoobrany Marszałek Sejmu Ma­

ciej Rataj, oświadczywszy, że przyjm uje 
Wybór, zajął miejsce m arszałkowskie po- 
śród oklasków na prawioy i ; w  centrum. 
Następnie Marszałek Rataj w ysjłośił na­
stępujące przemówienie:

Przemówienie nowego Mar- 
■ szalka.

„Pozwólcie panowie, iż przede­
w szystkiem  podziękuje panu posłowi 
Btownsfórdowi za dotychczasowe marf 
Białkow anie ze starszeństwa. D ziękuję 
również tym panom posłom, którzy uz* 
Hali mnie za godnego' piastowania god­
ności M arszalka Sejmu. Zaznaczam przy­
tem z całą otwartością i naciskiem, i i  

¿tie będę się uważał tylko za męża zau­
fania większości, lecz za M arszałka cap­
iego Sejmu, który bezstronnością powi­
nien zdobyć sobie zaufanie w szystkich 
stronnictw  i  w szystkich posłów. Gdy­
bym tego nie Osiągnął; uważałbym  za

konieczne złożenie tego urzędu w lep­
sze ręce.

Obejmując urząd Marszałka, zdaję 
sobie w całej pełni sprawę, iż je s t on 
nietylko zaszczytem, lecz i ciężkim  o- 
bowiązkiem, zwłaszcza, że przyjdzie mi 
go spełniać po mężu tak doświadczo­
nym i wytrawnym, ja k im  je st b. Mar­
szałek Sejmu Ustawodawczego, Trąmp- 
czyńskl. (Brawa i o klaski na prawicy, 
sprzeciw y na lew icy). Młode nasze ży­
cie parlamentarne w odrodzonej Polsce 
nie doprowadziło jeszcze do ustalenia 
się praw i form współpracy politycznej 
na terenie Sejmu, któreby w ypełniły 
nieuniknione lo k i regulam inu. To, co 
gdzieindziej przebiega w sposób g ład ki 
i prawie niepostrzeżenie, u nas zużywa 
dużo energji, w yw ołuje tarcia, a nawet 
ko nflikty. Praktykę tę i formy współ­
pracy politycznej na terenie Sejm u i w 
sali sejmowej musimy wytworzyć tak 
dla siebie, ja k  i dia przyszłych Sejmów. 
Stać się zaś to może tylko przy wyro­
zum iałej i życzliw ej współpracy ,całego 
Sejmu, na którą liczę, i o którą proszę. 
Badzie to drogocennym przyczynkiem  
dla uregulowania parlamentaryzmu w 
Polsce.. W iększe i istotniejsze niebez­
pieczeństwo, niż brak utartych form, 
stanowi dla parlamentaryzmu zjawisko, 
które odnajdujem y i gdzieindziej. Bodaj 
że nie jest '.ono produktem  wojennym. 
Jest niem wewnętrzne rozbicie partyj, 
które nie mają prawdziwego planu i  ce­
lu  pracy w Sejmie, a także w działal­
ności w rządach parlam entarnie odpo­
wiedzialnych. To też Bądzę, że niezależ­
nie od osobistych tendeuoyj i sym natyj, 
obowiązkiem moim, jak o  M arszałka Sej­
mu, będzie dokładanie w szelkich starań, 
by nie przeoczając istoinego programu 
prac, szukać zbliżonia między stronni­
ctwam i, usuwać uprzedzenia i  jspory, 
nieraz na nieporozumieniu oparte, i w ten 
sposób um ożliw ić współpracę. A  stoimy 
wobec zadań, które tej w spółpracy będą 
wym agały.

Nie je st moją rzeczą krytykow ać 
położenie, w ja k ie m  się  znajdujem y. Po­
wiem  tylko to, o czem wie każdy' oby­
watel państwa. Musimy ratować skarb 
i uporządkować nasze tinaaso (oklaski). 
Domaga się tego kraj ca ły  i ma zwró­
cone na nas oczy dzisiaj z oczekiwaniem . 
A n ik t z nas nie pragnie, by ju tro  t  za­

wodem. Sejm Us&wodawczy zdobył się 
w ciężkich dla państwa chwilach, chw i­
lach najazdu bolszewickiego, na entu­
zjazm, który przeniósł się na kraj i spo­
wodował „Cud nad W isłą*. My musimy 
dokonać rzeczy trudniejszej: zdobyć się 

. P je jia  entuzjazm, lecz na wytrwało ra­
towanie skarbu, w zakresie środków, ja ­
kie do nas przynależą. Pierwszym  kro ­
kiem  kn temu będzie spełnienie obowiąz­
ków, które na nas nakłada Konstytucja.

Równie wielkiem zadaniem, * które 
stoi przed Sejmem, je st uporządkowanie 
naszego prawodawstwa. Żyjem y dziś w 
chaosie prawnym, co trzeba sobie wy­
raźni e powiedzieć. Od roku mamy kon­
stytucję, a równocześnie szereg ustaw z 
konstytucją niezgodnych. Stan ten. 
nieznośny dla obywateli utrudnia wej> 
śoie na drogę pełąej praworządności i 
m usi być jaknajrychłej usunięty. Do 
togo potrzebna jest nietylko żmudna, 
lecz i planowa praca Sejmu, w porozu­
mieniu z drugim czynnikiem, Którym 
jost Rząd. Mam głębokie przekonanie, 
iż praeę tę wykonamy. Z krytyką bę 
dziemy się spotykali, bo dzieła nasze, 
jako ludzkie, nie mogą byó wolne od 
błędów. Krytyka ta będzie nawet po­
żądaną, lecz niech nikt nie ma podsta­
wy, by ohociat przez chwilę wątpić w 
naszą najlepszą wolę i eorliwą troskę o 
dobre i pomyślność państwa“ (oklaski).

Dalszy ciąg posiedzenia.
Następnie Marszałek oznajmił, że 

na tyczenie stronnictw, wybór wice­
marszałków i sekretarzy odbędzie się 
na następnem posiedzeniu.

Przystąpiono do wniosku nagłego 
posła Bariickiego i towarzyszy
w sprawia uwięzienia ko> 
■nuitistycznyeh posłów  Kró­
likowskiego i Łuekiewioza.

W niosek m otywował poseł Lieber- 
man (PPS), uzupełniając go wezwaniem 
R ią d u , aby zaw iesił postępowanie prze- 
oiw tym  posłom i zarządził ich  zw ol­
nienie.

M ioister sprawiedliw ości M akowski 
ośw iadczył się za nagłością ze względu 
na to, 2e wniosek zaw iera zagadnienie 
zasadnicze, które m usi być rozstrzyg­
nięte przez W ysoką Izbę.

Nagłość wniosku przyjęto jedno­
myślnie i wniosek odesłano do komisji 
reguł aminowej i która ma załatwić go w 
ciąga 8 dni od obwili ukonstytuowania 
się. Do tej&e komisji odesłano 2 inne 
wnioski w tqj samej mateni, a miano­

wicie wniosek posła Łańcuckiego (k o ­
m unista) i posła W asilczuka (U krainiec).

W płynęła jeszcze interpelacja w 
spraw ie \

przedłużenia godzin pracy
w w arsztatach kolejowych
i posła dr. Th ona (żyd) w sprawio po­
pierania przez władzo rzekom ych w y­
kroczeń antysem ickich, »dokonywanych“ 
przez polską młodzież akadem icką.

Dalej zgłoszono 2 w nioski, a mia­
nowicie posła Gdyka w sprawie usta- 
wicznio wzm agającej się drożyzny 1 po­
słów ZLN  o zawieszenie krzyża £w sa li 
sejmowej.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne posiedzenie Seimu odbę­

dzie się w sobotę, o g. 1 po pół. Na 
porządku dziecnym  wybór pozostałych 
członków prezydjum  Sejmu i wybór ko- 
m ityj sejmowych.

Wojciech Trąmpczyński 
Marszałkiem Senatu.
WARSZAWA 1. (PAT). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Senatu w y­
brany został Marszałkiem Senatu —  
Wojciech Trąmpczyński, który uzy­
skał 56 głosów. Drugi kandydat p. 
Prauss (PPS) uzyskał 40 głosów.

Drugie posiedzenie Senatu.
(Od wiasnego horeap.)*

WARSZAWA, 1. — Dzielą] o goda. 
11.40 prof. Limanowski otworzył posie­
dzenie Senatu. Lote przepełnione. Po­
słowie do Sejmu zajęli Częściowe ga­
lerię dla publiczności, a także lożę 
marszałkowską. Napływ publiczności do 
gmachu sejmowego niezwykły. Ogonek 
ciekawych ciągnął się przez ogród sej­
mowy wzdłuż uL Wiejskiej.

Po otwarciu posiedzenia i'ało2eniu 
ślubowania przez częlć senatorów, któ­
rzy nie dopełnili tego na pierwszem 
posiedzeniu, przystąpiono do wyboru 
Marszałka Senatu.

Zgłoszone zostały dwie kandydatury? 
Senatora Trąmpczyńskiego i Senator* 
Prauesa.

O godz. 12.20 ogłoszono wynik 
glosowania. W głosowaniu wzięło udział 
106 senatorów; 56 głosów oddano za p. 
Trąmpczyńskiem, 40 głosów za p. Praus- 
sem, l głos za p. Limanowskim. 9 ko­
stek było pustych.

P. Limanowski ogłasza,
że na M arszałka Senatu zo­

s ta ł wybrany Senator 
Trąmpczyński.

Prawica przyjęła wynik wyborów 
burzliwym oklaskiem.

Sen. Trąmpczyński zajął trybunę 
marszałkowską i wygłosił krótkie, ale 
ostre w tonie przemówienie inaugura­
cyjne. Oświadczył on, ie  w jego rozu­
mieniu Marszałek Senatu nie m oie być 
figurą epolityczną, przeciwnie musi brać 
czynny l żywy udział w życiu politycz- 
nem, rozróżniając i wskazując, gdzie ;est 
zło, a gdzie dobro.

Po tej inauguracji, dalszy ciąg wy­
borów prizydjum, a mianowicie wice- 
marszałka i sekretariatu, odłożono na 
jutro na godz. l l .

Poczem o godz. 12 i pół posiedze­
nie Senatu zamknięta.
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6iosi trasj.
W A R S Z A W A , i .  (A W ). f a s e t a  

Warszawska“, komentując wybór m ar- 
w a lk a  Trąmpczyńskiego, pisze: Z ilości 
głosów, które .padły podczas wyborów 
w ynik«, źe obok 48 głosów senatorów z 
łona stronnictw  prawicow ych, padło na 
kandydaturą p. Trąm pczyńskiego 8 gło­
sów i  ludowców. K ilk u  senatorów z 
grupy Piasta wstrzym ało «ię od głosowa­
nia. Jeden głoB padł podobno na p. 
Prausa, lecz fakt pozostanie Taktem, że 
PSL. nic wysunęło własnego kandydata 
i żc kandydatura p. Trąm pc/.jńskiego 
zw yciężyła przy pomooy głosów PSL. w 
plerwszem głosowaniu.

PSL stawia kandydaturę 
Józefa Piłsudskiego na pre­

zydenta.
WARSZAWA, 1 (PAT) Na dzi- 

Biejszein posiedzeniu klubu PSL, 
.P ia s t“ pod przewodnictwem posła 
Witosa, uchwalono przez aklamację 
postawić kandydaturę Naczelnika 
Państwa, -Józefa Piłsudskiego, na 
prezydenta Rzplitej. Jutro o godz. 
9.30 odbędzie się posiedzenie klubu.

I

ti ppeaawal l  (Mija JDi»łav|i7
LONDYN, I. (PAT). Jak donosi 

„Daily Mail“ generał Townshed, którego 
opozycja przeciwko wschodniej polity­
ce poprzedniego gabinetu je st szeroko 
gnana, oświadczył na bankiecie w Al- 
dwych — Club, ie  Lloyd George zwró- 
eił *ię w swoim ozasie do Juęosław ji 
z propozycją, ażeby okupowała Konstan­
tynopol. Gdyby Jugosławia — mówił 
generał — zastosowała się do tych pro- 
pozyoyj, wznieciłoby to pożar na całym 
Wschodzie tak, że obecnie mielibyśmy 
nową krwawą wojnę.

Spetkuli piualttiw .
LEAP1ELD, 1. (PAT). Polradjo. 

Spotkanie przmjerćw w Londynie 
nastąpi 9 i 10 b. m. Poincare na­
desłał jui zawiadomienie, ie  przy­
będzie do Londynu w końcu przy­
szłego tygodnia. Bonar Law wys­
iał depeszę do Mussoiiniego i The- 
unysa s zaproszeniem na konferen­
cję.

Iitlja i Włtch) wobec M a fitekiw.
LOZANNA, 1 (PAT) Lord Curzon 

i Ve ni ze los odbyli wczoraj wieczorem 
dłuższą konferencję, do które) przywią­
zują tu wielkie znaczenie, oraz przy­
puszczę ją, te wpłynie one ne do tych* 
czesowy tok konferencji

RZYM, 1 (PAT) .Giornale dltelia* 
donoti t  Aten, *e korpus dyplomatyczny 
w ten sposób wyraził solidarność z po­
eta tn angielskim, ie  odprowadził go na

i wora«« kolejowy, gdy poseł opuszczał 
teny.

RZYM, 1 (PAT) Dali odbędzie alą 
tutej urocayete Requiem aa straconych 
greckich ministrów i generałów. Wisie 
osobistości złożyło ordery greckie.

htaltia Wa Tanli.
LOZANNA, ao. (PAT). Na wczoraj- 

szem popołudniowem posiedzenia podko­
misji ale spraw terytorialnych i wojsko­
wych, tureccy delegaci oświadczyli, ia  
ioh iądanie w sprawie suwerenności nad 
kilkoma wyspami na morzu Rgejakiem 
natrafiły na trudności, wobeo ozego nie 
mogą brać udziału w dyskusji nad tą 
ip ra v v

ball! i c M i i .
PARYZ 1. (PAT). Agenoja Haya- 

sa donosi s  Lozaaoy, Ze |w  odpowiedzi 
na notą sojuszników przedstawiciel Ro­
sji sowieckiej zwraca uwagę konferencji 
na następstwa, jakieby mogły wyniknąć 
a ewentualnego przyjęcia metody, zale­
canej przez wielkie mocarstwa, wyłą- 
czenia Rosji od współpracy, oraz zazna­
cza, ie  RoBja będ7ie uważała za nieby­
wało i nieobowiązującs ją  decyzje w teu 
sposób powzięte.

ii;i:tiw aa ie  ESBerałfiw >  i t a i a l
ATENY, l. (PA T). Były szef sztabu 

generalnego gen. Dusmanis i b. szef 
sztabu arm ji operacyjnej Azji Mniejszej 
Waletas, zustah aresztowani. Rozkaz are­
sztowania został wydany również na b. 
wedza uaczelnj armji Azji Mniejszej 
gen. Papnlasa. Śledztwo w procesie prze­
c i w k o  księciu Andrzejowi, który był do­
wódcą kórpusu podozas operacy) wojon-

nych pod S ak karia  aostało ukończone i 
rozpraw a odbędzie się w przysłym  ty ­
godniu.

Boaar Lai t itiuana Biaiitriw 
oietkltl.

LO N D Y N , ł .  (PA T). Odpowiadając 
na zapytania w izbie gm in, Bonar Law 
uzasadniał w yjazd angielskiego m inistra 
pełnomocnego z Aten po wykonaniu w y­
roków śm ierci na osobach b. ministrów. 
W  postępow aniu swojem rząd angielski 
k iero w ał się —  m ówił Bonar Law — po­
w szechną opinją, i i  karanie śm iercią by- 
łyoh m inistrów  a raoji niepowodzeń ich 
w polityce jest sprzeczw* z praktyką 
cyw ilizow anych rządów.

Cies Hi latami!) WłnL
W IE D E Ń , ł .  (A W ). „Neue Freie 

Presse“ donosi z „Rzym u, że w kolach 
faszystów oświadczają, że W łosi na 
wschodzie interea:uią się przedewszyst­
kiem  sprawą Dedetcanezu i mandatów w 
A z ji M niejszej.

M ussolini ma ią d a ć, aby przyznano 
W łochom  prawo zarządzania 12 w yspa­
mi, zaś w spraw ie mandatów W łochy 
domagać się będą nowego podziału sfery 
interesów A z ji M niejszej. M ussolini dąży 
do rozpoozecia w A z ji po lityki kolonjal- 
nej w w ielkim  styla, a to ze względu 
na to, ie  em igracja w łoska do A m eryki 
nie ina j u i  żadnych widoków na przy­
szłość.

O wspólną polityką sprzy­
mierzonych wobec sprawy 

odszkodowań.
LONDYN 1. (P A T ). Wstępnerro- 

kow ania prem jerów vpaństw sprzym ie­
rzonych będą m ia ły  na oelu, ja k  ¿dono­
szą d z ie n n ik i, wypracow anie zasad 
w spćlnoj p o lity k i odszkodowań. Kon- 
ferencja ta zajm ie się  głównie nowym 
francuskim ' projektem  odszkodowań o- 
raz u sta li term in konferencji b ru k se l­
skiej.

D alej konferencja zastanaw iać się 
będzio rów nież nad propozycjam i w 
sp raw ie  długów m iędzysojuszniczych.

P A R Y Z  l .  (PA T). P o n iew ai rząd 
Rzeszy zad o śću czyn ił w bardzo niedo­
statecznej m ierze t żądaniu saty sfakcji 
odszkodowania, w ysuniętem u v przez 
wojskow ą kom isję kontrolną na sku tek 
wypadków w Szczecinie, w Possaw ie i 
w łngelstadt, ofiarą których padli ofi­
cerowie m iędzysojuszniczej ko m isji woj­
skowej, k o m isja  ambasadorów wystoso­
w ała do Niem iec w im ienia  rza.dów 
sprzym ierzonych notę, w której zawia­
dam ia rząd Rzeszy o powziętej nastę* 
pująoej decyzji:

Do dn. 10 grudnia rb. w inien rząd 
n iem ie .ki w zw iązku  ze spraw ą zajść 
w Pfitsaw le i  Szczecinie dopełnić tych 
w szy stk ich  p u n któ w  zadośćuczynienia, 
których do tej ch w ili nie w ypełnił. Od­
nośnie do zajść w lngelestadt, rząd 
Rzeszy w inien poddać się  tym  wszyst» 
kim  sankcjom  karn ym  i ponieść te 
WBzy^tkie odszkodowania, które wskaże 
wojskow a kom isja kontrolna.

Prezydent baw arski w inien wysto­
sować pismo do w ojskow ej ko m isji k o n ­
trolnej z wyrazam i ubolew ania z powo­
da zajść w  Passawie i  łngelstadt. Na 
każde z t£ch m iast ma fa^ć nałożona

kontrybucja w wysokości pu pół m iljon a' 
marek niemitckioh w złocic. W razio 
gdyby do dn. io b. m. suma ta nie zo­
stała w całości uiszozona, albo niszczona 
tylko w części, rządy sprzymierzone 
ściągną sumę i miljona marek złotych, 
względnie pozostającą do ściąg n ięcia, 
resztę z dochodów rządu bawarskiego w 
Palatynacie.

Powstanie Armeńczyków 
przeciwko Turkom.

KONSTANTYNOPOL, 1 (PAT) 
Główna kwatera Refeta paszy o- 
znajmia, i e  powzięto zarządzenia, 
mające na celu przeszkodzenie przy- 
bycia do miasta rewolucjonistów  
armeńskich, którzy zamierzają w y­
wołać rozruchy. Główna kwatera  
Refeta paszy złożyła wysokim ko­
misarzom państw sprzymierzonych 
sprawozdanie w  powyższej sprawie. 
Patrjarcha armeński zapewnił Re­
feta paszę o uczuciach przywiąza­
nia i posłuszeństwa se strony Ar­
meńczyków i potępił zamiary spi­
skowców.-

Posctoia rólki ¡lataj.
W A R S Z A W A , 1 (P A T ) Z rozm ai­

tych stron k ra ją  nadchodzą wiadomości, 
że pożyczka złota ' znajduje w ielu  chę­
tnych nabywców. Cała prasa prow incjo­
nalna w pełnem zrozum ieniu obywatel­
skiego obow iązku bardzo energicznie 
popiera sprawę pożyczki, zam ieszczając 
szereg artykułów , oraz naw ołując czy­
telników  do nabywania pożyczki. *

Eksport polski.
W A R SZ A W A , 30 (A W ) W  kom ite­

cie ekonomicznym  rady m inistrów  roz­
ważana je s t  obecnie polityka eksporto­
wa rządu. W edług inform acji »Przeglą­
du W ieczornego“, pogłoski o zamierzo­
nym eksporcie zagranicę w iększej ilości 
zboża i św iń są nieprawdziwe. Sprawa 
"wywOKli będzie zdecydowana przez przy­
szły Sejm.

Dalszy ciąg procesu przeciwko 
zdrajcom świętojurskim.

Spółka iydowsko-ukraińska przeciw  
Polsce. —  Niezadługo spotka ją  ju i  

naleiyta kara.
LW Ó W , l.  D ziś przesłuchano w 

procesie kom unistów dalszych ośm iu o-/ 
skarżonych. Pierw szy z nich, Ju rk o M at-, 
w iejew , zeznał, że służył najpierw  w„ 
arm ji ukraiń skiej, następnie w bolsze­
w ick ie j, poczem powrócił do G alic ji, 
przckr&dłszy się przez granicę i zg ło sił 
się we Lw ow ie, pod przybranem nazw i­
skiem , do oskarżonej Grosserowej, przed­
staw iając się ja k o  członek partji ko m u-f 
nistycznej na U krainie, ofiarując swoje 
u słu g i lw ow skiej partii kom unistycznej.,, 
Oskarżony otrzym yw ał za sw ą pracę a g i- j  
tacyjną najpierw  20.000, a później 80.000 i 
m arek polskich m iesięcznie,opróoz wszy-Jł  
stk ich  koBztów podróży. Fensje w ypła­
cała mu oskarżona Grosserowa. '/■

Po posiedzeniu inform acyjnem  w' 
zabudowaniach ś-to ju rskich  m iała się od­
być d yskusja o kom unizm ie, zorganizo- i 
wana przez centralny kom itet partji ko­
m unistycznej w W arszaw ie i t a k ii  sam 
kom itet w G alic ji.

Oskarżony Mojżesz Rader przyznał 
się, że należał do partji kom unistycznej 
na W ęgrzech, a po powrocie stamtąd do 
G a lic ji pracow ał w powiecie Stanisła­
wowskim , skąd przybył ja k o  delegat na 
konferencję ś-tojnrską.

Pozostali oskarżeni w ypierają się 
należenia do partji kom unistycznej a o- 
becność sw ą na konferencji ś toj u rski ej 
tłum aczą ja k o  czysto „przypadkow ą“ .

D aiszy c iąg  rozpraw jutro.

Walka z głoSem mieszkaniowym 
ve jfraacji.

Bierzmy przykład w  Polsce!
PARyZ, 1 (AW) izba deputowanych 

uchwal ia kreiyt w wysoroici pięcia 
m»ien0«<r frenUów dla popierania bu-

dowy domów m ieszkalnych i złagodź#* 
nie kryzysu mieszkaniowego w Paryżu.

Suma te zostanie podzielona mis* 
day kooperatywy i różne instytucie, 
przeważnie prywatne, zajmujące aię bu* 
dową nowych domów. System wzno­
szenie nowych domów bezpośrednio 
przez rząd, e mianowicie ministerstwo 
pracy, został zaniechany, gdyż dawał 
rezultety znacznie gorsze od osiągnię­
tych przez przedsiębiorstw« prywatne.

Aresztowanie mordercy 
redaktora Twerdochliba*

(fOd własnego korup-l
l K A T O W IC E , i, Organy p o licji śled- 

ezej dokonały w Katow icach aresztowa­
nia jednego z morderców ś. p. redaktor* 
Twerdoobliba.

Je st nim jego  były sekretarz D zi­
ko w ski, który raz ju ż  był aresztowany 
we Lwowie, udało mu się jednak uciec 
z więzienia.

D zikow ski przesłuchany bezpośred­
nio po aresztowaniu, zeznał, że po uciecz­
ce z w ięzienia lw ow skiego, udało mu się 
dostać do W arszawy, gdzie na podstawie 
dokumentów, w ysłanych mu w swoim 
czasie przez „rząd* Tctruszcw icza, wszedł 
w kontakt z m isją sowiecką.

Do Katow ic przyjechał D zikow ski 
przed niespełna tygodniem i  zam ieszkał 
w „Hotelu Central*.

W edług pewnych poszlak, spotykał 
się D zikow ski w Katow icach z agentem 
poselstwa sowieckiego w Berlinie, który 
miał mu ułatw ić nciecr.kę za granicę.

Przy aresztowanym znaleziono fał­
szywe dowody osobiste na nazw isko Sa­
dowskiego.

D ziko w ski przewieziony zostanie do 
w ięzienia lw ow skiego.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.

(Od własnego korespondenta)
(—) Próby dokonane nad pierwszym 

parowozem konstrukcji polskiej wypadły 
d o ja ln io .  Typ .parowozu
przystosowany do potrzeb polskich to* 
rów kolejowych i opracowany został 
przez inżynierów polskich.

(—) Dnia 30 liatopada, 1 i 2 gru­
dnia odbył się w Poznaniu zjazd dy­
rektorów i nauczycieli szkół handlowych, 
wszystkich dzielnic Rzplitej.

(—) Wczoraj w Min. Przemysłu I 
Handlu odbyła się pierwsza przedw stcP' 
nu konferencja z udziałem przedstawi­
cieli przemysłu polskiego w sprawie 
traktatu handlowego i  Hiszpanią. Na 
konferencji omawiano sprawę możliwego 
wywozu do Hiszpanjl. ,

(—) Wcsora] poseł nsdzwyczajny 
Hiszpanjl, w obecności personelu dy­
plomatycznego poselstwa hiszpańskiego, 
oraz przedstawicieli ministerstwa spraw 
zagranicznych, wręczył {Naczelnikowi 
Państwa Wielką Wstęgę Orderu Zasługi 
Wojskowej.

(—) W związku z obiegające- 
mi pogłoskami w  sprawie rzekomo 
przygotowywanej amnestji z okazji 
otw arcia Sejmu i  Senatu, naleiy  
zaznaczyć, że są one zupełnie bez­
podstawne. Ministerstwo sprawied­
liw ości nie podejmuje żadnych kro­
ków w  celu przygotowania amnestji.

Ruch rewolucyjny w Anglji,
W ielkie m  rozczarowaniem dla um iar­

kowanych żywiołów Labour Party była 
porażka dotychczasowego leadera C ly - 
nesa, zw olennika a k c ji pokojowe j, a nie 
rew olucyjnej. W ybór p. Ram saya Mac- 
donalda na prezesa partji w skazuje na 
zwycięi-two ekstremistów. W ybrany zo­
stał głów nie pod wpływem  Szkotów, 
którzy są zw olennikam i środków g w a ł­
townych.

Macdonald, znany germ anofil, pa­
cyfista,który propagandą swą w czasie 
w ojny zraził ogół, obecnie pragnie wy­
zyskać wzrastające niezadowolenie wśród 
bezrobotnych i  przejść do metod rewo­
lucyjnych. Wedle „Pael M ail Gazette* 
pozostuje on w ścisłym  zw iązku z Mo­
skw ą, akąd otrzym uj o rozkazy i pie­
niądze.
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a r á á l iw e
Rozstrzelanie w Atenach sześciu; 

ministrów b. rządu Gunarisa, jako. 
sprawców wojennej i politycznej, 
kląski Grecji, wywarło w całym  
ówiecie cywilizowanym  wstrząsają­
ce wrażenie. Bezpośrodnim efektem  
togo naturalnego odruchu oburzenia 
był manifestacyjny wyjazd posłaan- 
gielskiogo z Aton oraz liczne pro­
testy urzędujących tam dyploma­
tów państw zagranicznych przeciw­
ko aktowi zadziwiającego w X X w. 
barbarzyństwa.

Pomijając już etyczną ocenę 
tego krw aw ego epilogu wojny grec­
ko-tureckiej, będącej tak długo źró­
dłem niepokoju na Wschodzie pozo- 
Btanie faktem ,-że rząd Gunarisa był 
tylko narzędziem w  rękach angiel­
skich, wykonawcą idących z Lon­
dynu dyrektyw, i dla tego niesły­
chanie surowy wyrok trybunału re­
wolucyjnego stąnowi jaskrawą dys­
proporcję z rzeczywistym  ciężarem  
Win i odpowiedzialności, obarczają­
cych sumienia straconych mini­
strów. Można tu zastosować z ca­
łą ścisłością  przysłowie, że za w i­
ny kowala, który uparł s i ę  tw o­
rzyć losy całego muzułmańskiego 
Wschodu, powieszono ślusarzy —  
skromnych i mało znaczących w  
gruncie rzeczy pomocników zamor­
skiego kowala. Jak zwykle w po­
dobnych wypadkach bywa, rozko­
łysana katastrofą polityczną opinja 
grecka szukała kozłów ofiarnych. 
Dyktatorski rząd obecny szybko zor- 
jentował się w  sytuacji. Tych ko­
złów ofiarnych znaleziono, a okrwa­
wione ich ciała rzucono na pastwę 
domagającemu się w inowajców tłu­
mowi.

Ale —  wspomnieliśmy już to 
na wstępie — następstwa tej „rewolu- 
cyjueju sprawiedliw ości rządu pułk. 
Gonatasa niczego nie zdołają na­
prawić, niszcząc zato te resztki 
sympatji, jaką Grecję, jako ofiarę 
cudzych zamierzeń, tu i ówdzie da­
rzono. Echo salw  ateńskich ode­
zwało się w Lozannie ponuro i gro­
bowo. Żadne z mocarstw europej­
skich, a przedewszystkiem Anglja, 
czująca się tragedją cżrezwyczajki 
ateńskiej najdotkliwiej w swej go­
dności państwowej urażona, —  nie 
ma zamiaru upierać się nadal przy 
obronie interesów  pańs,twa, które 
w  tak prymitywnie —  barbarzyński

sposób przyśpieszać - potrafi wyroki 
historji! Brzmi to doprawdy d z iw -f 
nie — ale w końcowym rezultacie* 
w ysoce nieopatrzny i nieludzko; 
m ściw y krok rządu greckiego w yj­
dzie na korzyść —  Turcji, której 
pozycję wzmocni poważnie suma 
niechęci, powziętej w’ kołach koali­
cyjnych wr stosunku do Grecji.

Z rachunku politycznego mo­
carstw  Grecja — po bezprzykład­
nym dramacie ministerjalnym — zo­
stanie ostatecznie usunięta. Pod­
czas. narad lozańskich będzie mowa
0 wielu rzeczach: o wolności cie­
śnin, o kapitulacjach, t. zw. długu 
publicznym Turcji, ochronie chrze­
ścijan, nafcio mezopotamskiej, i td.
1 td., ale o losy państwa greckiego  
zachodni kontrahenci Kemala. pa­
szy troszczyć się będą tylko wtedy, 
jeśli to leżeć będzie w  ich w łasnych  
interesach. Grecja nie ma już dziś 
przyjaciół i naw et w ielki Venizelos 
nic jej w  Lozannie nie pomoże. 
Krew straconych ministrów razić 
będzie niezmytą plamą na stolo 
obrad pokojowych, a na delegatów  
greckich, otrzymujących przecież 
instrukcje z Aton, patrzeć będą po­
wszechnie, jak na współuczestników  
morderstwa...

Bolszowizm rosyjski Istotnie za­
kaził atmosferę cyw ilizow anego  
św iata  na dłuźozy oitres czasu. To 
tu, to tam realizują się w cielen ia  
leninowskiegoSideału teroru i czre- 
zwyczajek. Na półwyspie Apeniń­
skim cw ielk i“ Mussolini, naśladowca 
bronsztejnowskich wzorów, dosłow­
nie ogniem i żelazem walczy z ru­
chem robotniczym, nie szczędząc 
przytem autokratycznych kopnięć 
izbie ustawodawczej. W Atenach 
znowu rząd rewolucyjny obficie 
czerpie z katowskich doświadczeń 
p. Dzierżyńskiego i— stosując upro­
szczony wym iar sprawiedliwości —  
dawnych ministrów staw ia „k'stien- 
k ie“ (pod mur)... Zaiste — wicher 
wydarzeń szeroko rozniósł po św ie- 
cie zatrute ziarno sow ieckich chw a­
stów, i prawdziwa demokracja wrszy- 
stkich narodów w iele będzie miała 
do czynienia, zanim pochodnią praw­
dy i wolności zgasi fałszywe blaski 
zrodzonoj’ w bagnie rosyjskiem lu- 
cis ex oriente (św iatła ze w scho­
d u )-  B. D.

Ł o t w a *  m a  j u ż  s w e g o  p r e z y d e n t a .  
J e s t  i¡:m J;.n  Czakete, k t - ' - r y  d o  t o j  p o -  
r r  ł  i v . v t  w s w o j e j  a s o b i a  o b o w i ą z k i  

; t . .  V  ! > ; . ń s t \ y a  cnra:-. p r z e w o d n i c z ą c e g o
V i-ly t y  aorty. N o w a  k o n s t y t u c j a  ł o t e w *  
s - k - ;  u i w o i / j ł a  o d d z i e l n y  u r z ą d  p r e z y -  
r  . . , s ,  k t ó r y  p r z y p a d ł  o b e c n i e  w  u d  ń . l e  
v - . ¡‘tijir.u.

: C¿alíste, pomimo że otrzymał 
■:> t í v w  na 03 głosujących,
er. 1 do niedawna uważany ¡ca jedy* 

i •;.! i a:\dydata na urząd prezydenta. 
i.:- m hn ow icitt Większe w»Uo-

ki posiadają Karol Olmauis i poeta 
ttainis.

Powzięcie przez konstytuantą de­
cyzji, że wyboru prezydenta ma doko- 
n ć sojm, u nie naród dr gą powszech­
nego gi > sow aula, osłabiło ogromnie 
bzanso U niariisa, W t farach wfo&jiuń- 
skich Uimanis jest bard o popularny. 
Jego im.Q wiąże eig z najwybiti-.ejsze- 
mi uotny etami powstania niepodległego 
jji,Ó5t.\a łotewskiego. Z powodu i>vtego 
Ltzu ■ K Q mego i uiępriejeaiian -j.  ̂ ch s- 
raktciu ma on jednak wielu w:©¿ów,

motylkowa skrajnej lewicy, ktćr.i triu 
'znruca zaprowadzenie u?taw wyjątko­
wych i bezlitosne tępienie komunistów; 

'lecz i w^rótl fartji, bliSiff s t o j ą c y c h  
ZwiązhiP wł' iciftńskiego, '  k t ó r e g o  zało­
życielem był Ulmanię.

W ź\ îfiKku włościańskim na jego 
Fewifai \  s^rzyalfe znajd V«fnł się przez 
dłudzy czas i Czakste., Człowiek zdol­
ny i bUdżący dla siebie szacunek. Był 
on yawaze uważany za jedhostkg nie 
tuzinkówą. Ukończył siutija prawne, 
był prokuratorem, lecz następnie rzucił 
to fctan <wieko i poświęcił eię adwoka­
turze/ W: 1906 roku był członkiem 
Dumy państwowej rosyjskiej i ponie­
waż podpifeał odeiwę wyborską, dostał 
się na trzy miesiące do wiezienia. Pod­
czas wojny światowej wydalił go zgra ­
nie ¡Rosji r/ąd  rosyjski. Powrócił pp 
wybuchu rewolucji rosyjskiej i stanął 
na c;ele tajnej rady narodowej łotew­
skiej. Po odzyskaniu niepodległ ści 

‘przez Łotwę, Czaksto staje, na czele 
rady , narodowej, która odegrała rolę 
czasowego i/arlamentu, a następnie był 
wybrany w maju 1920 r. na prezesa 
konstytuanty.

Ur. ąd. ten wymagał zajęcia od pre 
?.esa stanowiska bezpartyjnego i wtedy
G.aktto odsunął się od Związku wło­
ściańskiego. Dowód swej bezstronności 
płożył Czaksrte przy upadku gabinetu 
Ułm; nisa w roku li)2l. Gabinet otrzy­
mał wtedy votum nieufności dwoma 
trłfsaini więkezosci i, gdy zwolennicy 
U/mau sa zażądali dodatkowogo głoso­
waniu nad kwestjH, czy Uimanis ma 
się podaó do dymisji, Czakste, wbrew 
oczekiwaniu, odmówił zarządzenia no­
wego głosowania i »świadczył, że od­
mowa v-otum zaufania przesądza o lo­
sach gabinetu.

Później Czaksto zaczął pr:'.oiuwaó 
się bardziej na lewo i gdy przy obec­
nych wyborach różne ugrupowania de 
męki a tyczne, opierające aię w znacznej 
części na inteligencji, postanowiły się 
zjednoczyć pod nazwą centrum demo­
kratycznego, Cza kutego umieszczono 
v. <5 w s z y  t u k . ch okręgach ua pierwszem 
miejscu listy. Wybrano go w kilku o- 
kragach.

Zarówno układ polityczny stron­
nictw w parlamencie, który me może 
wyłonić z . pośród su bie statej wi^k^zoś- 
ci, ani prawicowoj, «ni lewicowei, jak 
wielka popularność i nieskazitelność 
Czakstego sprawiły,że^od chwili wyburów 
kandydatura jego zaczęła uchodzić za 
jedyną. W ybór jego więo nie był nie­
spodzianką.

Przeciw  Polakom Czakete nigdy 
nie występował, to też po lski poseł 
w parlam encie, narówni z innym i przed 
staw ioieiam i m niejszości narodowych, 
oddał mu swój głos.

Należy w ierzyć, że Czakste, który 
je st gorącym  patrjota, igdy n e dopuści 
do tego, aby nowy rząd, który będzie 
wyrazem  iewicowo*centrowoj k o a lic ji, 
zm ienił dotychczasow ą orjentaclę i wo­
ła ł oprzeć się na Rosji sowieckiej, ja k  
tago pragną lew i so cjaliści łotewscy.

In tronizacja  Kalifa. .
Intronizacja nowego Kalifa Abdula 

Medżidże odbyła się w Konstantynopolu 
w malowniczy sposób, według dawnego 
ceremonjału.

Poprzedzony przez delegację angor- 
ską Abuul Medżidże udał się do pawilo­
nu, gdzie znajdują się święte rchkw.je 
po proroku w trzech złotych skrzyniach 
złożone. Jeden z delegatów w ręczył Ka­
lifowi uv,y złote klucze mówiąc:

— Powierzam Najjaśniejszemu Pa­
nu pieczę nad świętemi relikwjami.

Zaczern Abdul Medżidże otworzył 
pierwszą skrzynię, zawierającą płaszcz 
proroka, który jest zawinięty w 40 jed- 
■wabnych pokrowców-, lamowanych zło­
tem; z wyszytemi na nich wersetami z 
Koranu. Wszyscy obecni całowali te 
pokrowce, następnie Kalif otworzył (iwie 
inne skrzynie, w których zuajuują się 
sztandar i pałasz proroka, oraz święto 
księgi i dokumenty dziedziczne poprzou- 
nioii Kai łów, wszystko-io zawinięte w 
bogate jedwabie.

Mouiy odprawiał od proroka ród 
•swój wywodzący Nakib-ul Aszrab, po- 
czeni Kalif zamkn:p skrzynię, oddał kat- 
cze kustoszow i i uuał ,się pi-zez b.amę 
w głąb pawilonu, gdzie czekali nań vrszy- 
fccy czioiikoyiio rouzmy suituiiskiej, naj­
wyżsi dygnitarze dworscy, ducnowni,

ttfd^eż'," nhśędnlcy cywrlńPi wdfśkowl, 
.tworząc'półlctiężyc dookoła troBli! Po 
od mów i (V i a isi'ViFi 'wy ->kfi’,,!i hołd Ka­
lifowi, rłijują ■ g  • '¡¡r/.ytćm w'r<*kę. Sce­
na ta robiła wi -’kie w rażenie, zw^t^^cza, 
że Ab iul Med .idżo, lubi) ubrany w zwy­
kły tużurek, zachował sie z w'-’!'- i ^od- 
noSbią i na złotym studząc tr przed­
stawia! się Av*cpaniale.

Dnia tego wszyscy muzułhianif- w 
stolicy odprawiali modły, z wyjątkiem 
żon i rodziny eks-sułtana Mechmeda VI, 
nad któremi stróżowały straże w lldiz- 
Kiosi-rn. Bazary i 'sklepy były zamknięte 
i tłumy ludzi Okrzykami witały na uli­
cach Kalifa, przejeżdżającego *w cztero- 
konnej karocy. A po modlitwie"' salwa 
ze stu dział rozległa się nad Bosforem i 
oznajmiła wiernym o 'tak ważnem dla 
nich zdarzeniu.

Bolszewicy uruchom ili 
poważną flotę!

Ze zdumieniem. powitała Banop.iL-... 
wiadomość o pojawieniu się floty rosyj­
skiej na Riłtyku, którą uważano za nie­
istniejącą. Tymczasem jesionią eska­
dra. rosyjska odbywała manewry. Okrę­
ty wojenne widziane były z Helsingforsu 
i Kewla. Odrodzenie to zacięło się w 
początkach 1922 r. Marynarze bałtyccy, 
którzy odegrali tak wielką rolę w re­
wolucji zajęli byli stanowisko w rządach 
sowieckich lub armji lądowej. iMoU 
była bezczynna. Po rewolcie marynarzy 
kronszŁąckich w lutym 1921 r. wielu /. 
nich zbiegło do Finlandji, inni wcieleni 
zostali do rozmaitych jednostek armji 
rosyjskiej. Trocki reorganizując arm.jti 
pomyślał o flocie. Z aprobatą. kongre,--.i 
WPzechrpsyjskiego ’zmienił cały perśor,e!, 
zastępując dawnych marynarzy młodymi 
komunistami, sprzedał stare statki,'za­
kupił za nie węgiel angiełskł w Cardiif. 
Ńa czele floty postawił Pancerżańskiego 
(?) a komisarzem mary.narki miaiwa,;.^
Zr= fa — ludzi bardzo energicznych. 
prawiono jeden dreadnoughS „Marat" (b.' 
Bl’etropąWłowTsk“) iw  lecie 1922 r. szeso >. 
kontrtorpedowców, każdy o 1200 tonacii,'
-t torpedowce o 600 ton.ich, s statków- 
podwodnych o t;oo tonach . i wieić-4*' 
mniejszych jednostek. Nowry dreadnouglu 
„Komuna*' paryska-  będzie gotów na wie • 
snę. Ostatnie manewry wykazały dosko­
nałe funkcjonowanie floty, zwłaszcza 
podwodnej. Pisma finlandzkie obawiają 
się, aby flota me stała się gróźb i dlti 
pokoju na Bałtyku.

małg felieton.
T y p y  z  n a t u r y .

n .

Szyja M c n d o w e r.

Kto go 2na? Czarna giełda cała! ¡\to 
go nie zna? Tdk cb w Łodzi niema.

Jest na czarnej giełdzie, bo gra „•» 
obce walutę*. Z pasją sopocką —  ale wy­
grywa. Ojoj, jak on wygrywa. Pozatern 
robi w manufakturze, jest wspólnikiem 
domu eksportowego, ma ró^ne akcje t a -  
bryczne, portfel zawsze przyzwoicie peł­
ny, wspaniała mieszkanie przy ul. Piotr- 
kowskiel (od frontu), brylanty na palcach, 
zaufanie i kredyt u „maebery“.

Dajmy spokój rodzicom, ale pan 
Mendower przed wojną nie był jeszcze 
takim purycem, był trochę “ m niej“: cho­
dził po podwórkach z haczykiem i wybie­
rał ze śmietników różne kosztowne dro­
biazg';, stare kapcie, butelki, pudełka o.i 
sa^aiek i t. d. Przyszła wojna, o b y sa L ! 
Msr.dower poszedł coprawda nie na bój, 
ale po rozum do głowy i rzucił się nie- 
tyle ua nieprzyjaciół, ile  na spekulacje... 
Cóż dziwnego zat2m, że ma dziś po \->- 
ztk, mir w -kole swych znajomych, kon­
kuruje dc panny Mieczysławy v ;l fiyi!:i 
Sr.pin.ik, miljaidowej półdziewicy, i im 
kaidej chwili dostęp na-set do .bip; 
którego się siarj inspirować. Tańczy f-.x- 
t ott s oczywiście jesac e ładniej, n;ż tu­
szu marka ua giełdzie; ch«;uje na 
my—msn;ę. Człowiek postępowy—sło*
C < sobotę w  dobrauii konrznji j.npe!«- 
sów jedzie dryndą ,Ka-ke-ju*, kupu- 
\fs ¡„.¡drożsi wina, pozwala tię dla roz­
rywki bić czasem po pysau i do r .rp. i; 
się śtmeje z kawa) j  w scenkowy et’, a jur 
śaaeca mu bokiem . wyłazi, :7.ie u a
s e t  ą i e  » F a p i  M o r y c “  i a »  
b ^ t e j j  L i s i  s a r n  * c  s i e b i e ,  p o t e m  -
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tni zap ifl wino i bawi się z« 50 tysfacy, 
8 tona zada}« za pół miliona. I tu więc 
Lawet 4Ó0 tysięcy zarabia na czysto.

Na Piotrkowskiej, u Oostomskiego, 
u Szaniawskiego, w każdej cukierni, w 
,Louvrze*. w „Teatralne]“. Jest wsz;dzie. 
Ma „znajome artysty“, mówi o szlace, 
teatrze i zmienia nazwiska na Bogusław 
Weszczyńskl. Wszędzie włoży swój kapi­
tał, (gdzie interes pewnyl), swoje trzy 
grosze, nawet wymanicurowanycłi paznok­
ci nie powstydzi sie zatop ć w g ardriołku 
dłużnika, gdy ten długów nie oddaje.

Bo i n jest taki łódzki, wojenny pan!
Obywatel Szyja Mesidower posiadł

zalety towarzyski: urządza n siebie wie­
czory karciane, i v ;  c /cb ck i, chodzi z ele­
gantami- pod rvM , kh n ia  się na ulicy naj- 
wybltnisiszym  przemysłowcom i ffiJ * 
sobie coś z Andrejewn: śmiej* « ¡i, gdy 
go biją po tw rzy.

Politvknl? t ł. ■. Napełnia »»warco- 
tem cnkiern e ł ćzkie, cb d ii od stolika 
do stolika, opowiada „dowcipne* kawały, 
z których śmieją się tylko dłużnicy je&o, 
jest człowi-kiem "zczsrym i w cza sit wy­
borów do Se mu głosował na „dw ójkę“ , 
on, Szyja Mendower, psskara, f* -cb e r« z - 
uiec, wsluciarz, eksporter i t. d.

J a k a w o.

i m iłości dla wydziedziozonyoh tak, aby 
popłynęły na col pow yższy hojne datki 
i nby w nadchodzące W ielkie  Świętu 
Narodzenia P iń sk ie g o , nie było w na

ezem m ieście sm utnych i płaczących» 
aby radość była ogólna.

N ależy o tom m yślę > ju k  teraz, be
św ięta idą. M. J.

P a m i ę t a j m y  o  s i e r o t a c h
Zbliżają się Święta Bożego Naro­

dzenia, Święta Narodzenia Bog* Pokoju, 
Ojca m aluczkich i uciśnionyoh. Ju ż  
niedługo;
Po całym  świecie, i po polskim  łanie 
Ro'/.«grznii huczne glorja i kolidow anie.

Ju ż  pierwsze zw iastuny tych św iąt 
radosnych u kazały Bię w w itrynach 
sklepów w postaci różnych b ły szczą ­
cych ozdób choinkowych, budząc w 
duszyczkach naszych m ilu siń sk ich  r a ­
dość w ielką na m yśl o tem tradycyj- 
nem drzewku, które Jarząc si»} powo­
dzią świateł giąć uię b id zie  od łakoci 
i przeróżnych podarków.

Rokuje sobio dziatwa po nadcho­
dzących Św iętach Godnych wiele uciech, 
radości 1 wesela, pieści się ju ż  dziś w 
di:uhu widokiem  zabawok i podurunktfw, 
Któremi ich rodzice i b liscy, zwyczajem  
dorocznym  —  obdarzą.

Cieszą się dzieci... ale nie w szy­
stkie.

Bo eą dzieci szczęśliw e i nieszczę­
śliwe. Są dzieol, którym  pod oplekuń- 
esenii tkrzyciłam i ro uzicieU kiem i na 
DiWtsm nie zb yw a: je st im ciepło, są 
ia w sz e  syte i dostatnio odziane, nie 
u iają pojęcia o chłodzie i głodzie —  
ełowem opływ ają we w szystko, i są 
szczęśliw em u są dzieci, które m ają byt 
zn o jn y i, nio ;uując azorezych * jasn iej- 
szych horyzontom ż jc .u  iudakiego, ezu 
ją  się ró w nież szczęsiiw em i.»

Alo są też dzieci nieezo^ęśliwe, są 
dzieci —  sieroty, dla których cały rok 

•k rą g ły  je st jednem pasmem szarzyzny

H. O. W E L L S .

DZIWNA OPOWIEŚĆ.
1.

—  Zapewniarh was, —  rzekłem, —  
te trzebaby bardzo namacalnego ducha, 
by zdołał mnie przerazić.

Stałem przed kominkiem, trzymając 
szklankę w ręku.

—  Sam chcesz pan tego, —  powie­
dział człow.ek z rnmterrem sparaliiow a- 
r e r ,  patrząc na m n ij podeiba.

— Dwadzieścia ośm lat żyję, —  o- 
dezwałem się, —  a dotychczas nie widzia­
łem jeszcze ducha.

Stara kobieta o wyblakłych, szeroko 
rozwartych oczach siedziała bez ruchu, 
wpatrując ssę w ogień.

—  Hm, — wtrąciła, —  masz pan 
dwadzieścia ośm lat, ale, zdaje się, i igdy 
nie widziałeś czegoś tak osobliwego, jak 
ten dom. N e.edno jest jeszcze do zba­
da i ia, gdy się ma dwadzieścia ośm lat...
—  Mówiąc to, wolno kiwała głową. —  
Niejedno do zobaczenia i }.rzecijrpienia.

Zacząłem pods.uewać, że tyth dwo­
je staruszków próbuje swą uporczywą 
monotonią powiększyć groie, którą dom 
ich rzucał na duszę. Postawiłem na stole 
próżną szklankę i [ ocząłem przyglądać 
się pokojowi, w ! tirym znajdował śmy 
się; w starem, dziwnem lustrze po drugiej 
sirorne pokoju zobaczyłem swoją postać 
w niemożliwy sposób skróconą i rozsze­
rzoną.

—  D o b r z e !  —  odparłem, —  je śli 
coś tej nocy z o b a c z ę ,  t o  b d i tylko bo­
gatszy o jedno doświadczenie. Wychodzę 
na jego spotkanie bez wszelkich uprzedzeń.

—  S m pan chcesz tego, —  powtó­
rzył człowiek z ramieniem sparaliżow anej.

W tej chwili usłyszałem stuk Jaski 
i odgłos ciężkich kroków, wlokących się 
po piasku na dworze; drzwi zaskrzypiały 
w zawiasach, a na progu ukazał się sta­

tyeiow ej. >11« znają on« ciepła ro d z in ­
nego; w nędzy i niedostatku id ą te 
istoty wydziedziczone w f.ycie bez u 
śm iechu właściwego w iekow i dziecięce­
mu ; idą często obok rów ieśnicy i ró­
wieśników swoich wybrańców losu ro­
ześm ianych i ł  mocztłą pełnią życia dzie­
cięcego; idą w cleniu pałaców możnych 
tego św iata —  idą wyzuta zo w s z y s t­
kiego —  przez nędzę i w otchłań nę­
dzy, i$ą... mnożą m ogiłki na cmenta­
rzach, gaBną nie poznawszy życia, i 
nieznane; albo z czasem, uporaw szy się 
śm ierci —  wychodzą r, gehenny swojej, 
z nędzy fizycznej i popadają "w nędzę 
i upodlenie moralne, aby stać aię prze­
kleństwem  dla społeczoń^twa.

Są takie dzieci nieszczęśliw e i o 
nich społeczeństwo w przededniu Św iąt 
Bożego Narodzenia winno sobie p rz y ­
pomnieć.

N iechaj chociaż w te Święta Btifte- 
go D zieciątka uśmiech ży cia  rozpogo­
dzi te w ybladłe tw arzyczki i da nieja­
kie pojęcie o oieple, o m iłości, b ra te r­
stw ie i dostatku.

Aby takie gody ugotować w s z y s t­
kim  sierotom i wogóle dziatwie nie­
szczęśliw e} naszego m iasta, winny już 
obecnie pomyśleć o tem w szy stk ie  in­
stytucje dobroczynne. społeczne, a 
zwłaszcza sfery nauczycielstw a w inny 
ztiud zić w dziatwie szkolnej pońop do 
składek na osłodzenie duli ich nie­
szczęśliw ych rówieśników i rówieśnic.

Niech serduszka łych m łodych 
istot rozgorzeją uczuciem  braterstw a

Umowa przedwstępna zawarta mię­
dzy Magistratem a towarzystwem budo* 
wl*r>( m Batkinolie*» w Paryżu w «prawie 
budowy Kanalizacji i wodociągów łódz­
kich brzmi jak następuje:

P r s ^ T f n r ś n t  ń m o w y .

P. S iyr on Wefmajstfr, upełnomoc­
niony postanawia powierzyć tow. budo­
wlanemu BatlgnoWes, reprezentowanemu 
przez pełnomocnego p. Charles Farblere, 
Ifóry a'cePtuie wykonanie projektu
l.indlev'a odnośnie prac do prowadzeniu 
woHy po picia I budowy sieci ścieków 
m. Łodzi, n to no warunkach ogólnych  
następujących:

Wykonanie robót.
Roboty będą wykonane według 

projektu Lindley'a, tow. budowlane Ba- 
tignolles zastrzega «obie jednak prawo, 
po zbadaniu tego projektu na mie!scu 
wprowacłrć do tegoż, w prrozumlenlu 
a przedstawicielami,upoważnionymi przez 
miasto wszelkie zmiany, które będą u- 
watano za pożyteczne.

Koszt.
Magistrat m. Łodzi podejmuje się 

poświęcić sumę dwudziestu siedmiu ml- 
1'onów rubli złotych dla realizacji pro­
jektu Lindley'«.

Finansowani*.
Magistrat m. Łodzi zgadza się za­

ciągnąć pożyczkę specjalnie przezna­
czoną dla wykonania niniejszej umowy. 
Pożyczka ta bidzie posiadało gwarancję 
rządu polskiego. Będsie zabezpieczona 
przez hipotekę ogólną projektowanych 
urządzeń, które będą eksploatowane 
pod zarządem odpowiedzialnym przez 
tow. budowlane Batignolles, lub przez 
towarzystwo, które ono stworzy dla 
tego celu, trwanie tego towarzystwa 
będzie odpowiadało całkowitej amorty­
zacji potyczki.

Pozatem Magistrat m. Łodzi odpo-

rzec jeszcze bardziej zgarbiony, p mar­
szczony i wiekowy n i i  inój rozmówca. 
Opiera! się on na jednej kuli, oczy miał 
przysłonięte daszkiem, * ,ego obwisła, 
blado-różowa warga dolna odsłaniała żółte 
i zepsute zęby. Podszedł wprost do fotelu 
po drugiej stronie stołu, usiadł niezgrabnie 
i zacził kaszlać. Człowiek z ramieniem 
sparaliżowanem spojrzał ua przybyszu z 
widoczną niechęcią; stara kobieta, zdawa­
ło  się, n;e zauważyła gościa i siedziała 
dalej nieruchomo, wlepiwsty wzrok w 
płomienie.

—  Powiedziałem już... sam chcesz 
pan tego! —  odezwał się ozłowlęk z ra­
mieniem sparaliżowanem, gdy kaszel przy­
bysza ustał na chwilę.

—  Tak, ja sam clicę tego, — odpo­
wiedziałem,

Dopiero teraz człowiek z das:kiem 
zauważył mnie i odwróciwszy głowę, 
spojrzał na mnie przez ramię; przez 
chwilę widziałem jego rrałe, jasne, bły­
szczące oczy. Potem znów zaczął kasłać 
i pluć.

—  Czemu nie pijesz? —  zapytał 
człowiek z ramieniem sparaliżowanem,
pr/.ysuwajac nowoprzybyłemu flaszkę z 
piwem.

Człowiek z daszkiem drżącą ręką 
napełnił szklankę, rozlewając przytem po­
łowę na stół z jasnego drzewa. Gdy na­
lewał piwo i p ił je, na ścianie rysował 
się potworny cień, naśladu,ący jego ruchy. 
M usię wyznać, że nie spodziewałem się 
takich dziwacznych stróżów. Zdaniem 
reojem, jes.t w starości cos nieludzkiego, 
coś pełzającego i pierwotnego; ma się 
wrażenie, że to co ludzkie opuszcza star­
ców z dnia ra  dzień. Tych troje, z ich 
c/schłem milczeniem, z Iclt zgarbi jnemi 
postaciami i widoczną niechęcią, okazywa­
ną nietylko mnie, lecz także i sobie sa­
mym, robiło na mnie przykre wrażenie.

—  Jeśli zechcesz mi pokazać ten 
pokój, w którym straszy, spróbuję się w 
n.m urządzić, —  odezwałem się.

Kaszlący starzec podniósł głowę ra- 
chem tak nagłym, że zadrżałem, potem 
rzucił mi spojrzenie swych czerwonych 
oczu ; lecz od n kogo nie otrzymałem od­
powiedzi. Przez chwilę czekałem, przy­
glądając się kolejno trojgu starcom.

—  Jeśli zechcecie mi pokszeć ten 
po:<ój, w którym straszy, —  powtórzyłem 
nieco głośniej, —  oszczędzę wam mej o- 
becności.

—  Świeca jest na półce, obok drzwi,
—  rzekł człowiek z ramieniem sparaliżo­
wanem, patrząc na moje nogi, —  ale je­
śli do czerwonego pokoju ohcesz pan iść 
tej nocy...

—  Tej nocy, a nie innej, —  przer­
wała stara.

—  To idź pan sam.
—  Dobrze, —  odparłem. —  Którędy 

się tam idzie ?
—  Przejdziesz pan tym korytarzem 

aż do drzwi, za któremi są kręcone scho­
dy. Schodami dojdziesz do zakrętu, gdzie 
są drugie drzwi pokryte szarszą. Przez 
nie dostaniesz się na dluęi korytarz, któ­
rym pójdziesz aż do końca. Czerwony 
pokój iest po lewej stronie, dochodzi się 
doń schodkami.

—  Czy dobrze zrozumiałem ?—  za­
pytałem i powtórzyłam dane mi wska­
zówki.

Poprawił mnie w szczegółach.
—  Czy pan naprawdę idziesz... tam ?

—  zapytał starzec z daszkiem, patrząc na 
mnie po raz trzeci i dziwacznie potrząsając 
przytem głową.

—  Tei nocy, a nie innej,— dopowie­
działa stara.

—  Dlatego przecież przyszedłem tutaj
—  odparłem, kierując się ku drzwiom.

W tej chwili starzec z daszkiem wstał, 
a potykając się, okrążył stół 1 zbliżył się 
w ten sposób do tamtych dwojga i do 
ognia. Gdy doszedłem do drzwi, odwró­
ciłem się. i zobaczyłem, że wszyscy troje, 
jedno przy drugiem, ponuro rysując się 
ną tle ognia, patrzą aa mnie przoz ramię

wiada za swoje zobowiązanie całością 
swych dochodów.

Ze swoj strony towarzystwo budo­
wlane Baiignolles podejmuje się pro­
wadzić z przedsiębiorstwami finanso- 
wem», które się zainteresowały tą ope­
racją, pertraktacje dla realizacji prze- 
widz'a”<?j poiycrki.

Umowa ostateczna, która zastąpi 
niniejsza umowę przedwstępną, będzie 
zawarta pomiędzy m. Lodz ą i towa­
rzystwem budowlanem Batignolles przed 
realizacją istotnej potyczki. Towarzy­
stwo budowlano rozpocznie roboty w  
terminie możliwie najkrótszym po istot­
nej realizacji potyczki. Jednak jeżeli 
po upływie Ś miesięcy od dnia dzisiej­
szego sytuacja rynku finansowego nie 
pozwoli rozwiązać w sposób ostateczny 
kwc-stji finansowej, to m. Łódź będz o 
miało prawo uważać urnowe niniejszą 
za nieistniejącą i za n ebyłą. (bip

Z j a z d  W o j e w ó d z k i  K o m i t e t u  
O d b u d o w y  K r e s ó w  i P o m o c y  

R e p a t r j a n t o m ,

Ja k  ju ż  donosiliśm y raz, 10 grud­
nia (pocz. o godz. 10 rauo) odbędzie się 
w sa li posiedzeń w W ojewództwie (Za­
wadzka l l )  zjazd wojewódzki Komitotu 
Odbudowy Kresów i Pomocy Uopatrjan- 
tom W szystkie organizacjo chc^o» 
p rzyjąć udział w zjtździo proszono eą o 
odebrani o legitym acyj w Województwie 
u ks. Lipockiogo —  pokój JST? 18.

Sprawy robotnicze,
W ia n  d o z t ir c ó w .

W zw iązku z orzoczouioiu nad­
zw yczajnej kom isji rozjomozej, która 
uregulow ała warunki pracy i płacy do- 
zerców domowych, odbędzie się w dniu 
jutrzejszym  po południu wiec dozorców.

łk

z wyrazem strachu na starczych twarzach.
—  D obranoc! —  powiedziałem o- 

twierając drzwi.
—  Sam pan chcesz tego! —  zawołał 

starzec z ramieniem sparaliżowanym.
Zostawiłem drzwi <ve" '<o otwarte, 

aż świeca rozświecifa mi ¿.i,, potem za­
mknąłem je i poszedłem naprzód zimnym 
i ponurym korytarzem.

Przyznaję, źe niesamowity wygląd 
tych trojga starych sług, którym hrabina 
powierzyła zamek i antyczne, poczerniałe 
urządzenie zamieszkiwanego przez nich 
pokoju, wzburzyło mnie do Błębi, wbrew 
wysiłkom, by być spokojnym i zrównowa­
żonym. Ci starcy byli z innej jakby epo­
ki, z dawno minionej, kiedy sprawy du ha 
wyglądały inaczej, niż dziś, z epoki, w 
której wi rzono w przepowiednie i cza­
rownice, kiędy istnienie duch :w n e ule­
gało najmniejszej wątpliwości. Sam fakt, 
że żyli, mial w sobie coś n ie s a m o w ito ; 
dziwaczne ich odzienie skro one było we­
dług mody, zdawać się mogło, wymyślo­
nej przez jakiś umarły mózg. Ozdoby 
i sprzęty ich pokoju miały wygląd upior­
ny, jak myśl ludżi umarłych, W'n.y świat 
ten raczej nawiedzali kiedy;, i ż w nim 
żyli naprawdę. Ale zdołałem przemóc się 
i uwolniłem się od tych tnyśli. W długim 
podziemnym korytarzu był przeciąg, pło­
mień świecy chwiał się, cienie drgały i 
tańczyły dokoła. W klatce kręconych 
schodów rozbrzmiewało echo, a ;eden 
cień ciągnął się za mną pełza.ąc, drugi 
uciekał przedemną w ciemność. Dosze­
dłem wreszcie do zakrętu, gdzie zatrzyma­
łem się przez chwilę, nadsłuchując szmeru, 
który, zdawało mi się, doleciał mych u- 
stu ; uspokojony zupełną ciszą pch ąłeni 
drzwi pokryte szarszą i stanąłem nieru­
chomo u wejścia do korytarza.

(d. c. «4
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. — Z kursów Mbljotekarskfcti. W gdniu 
dzisiejszym  ukończone zostały ku rsy  
bibłjotekarskie zorganizowane prrez k ie ­
rownika bibljoteki publicznej p . J a n a  
Augustyniaka. Na kursa uczęszczało 
60 osób z pośród nauczycielstw a, stu­
dentów i urzędników, oraz osób, orga­
nizujących bibljo teki robotnicze i epo- 
łocine. Na ku rsach w y k ła d a li profesor 
Piaskow ski, Jan Augustyniak 1 panie 
Tomaszewska i Majzlowa. Słuchaczom 
kursów wydar.e zostają odnośne świa­
dectwa. bip

—  Podwyżka emerytur. Rada m in i' 
strów przyznała na grudzień 60-cio pro­
centowy podwyżkę do poborów listopa­
dowych emerytowanym cyw ilnym  fun- 
kcjonarjuszom  państwowym, emerytowa­
nym zawodowym w ojskow ym  b. państw 
zaborczych, tudzież wdowom i Bierotom 
po tych obu kategorji osobach. Dalej 
przyinała emerytowanym oficerom w o jsk 
polskich, be/ względu na stopień, po
iio.ooo mk., ernoryt. niższym  wojskowym  
wojBk polskich po 20,000 mk., zaś wdo­
wom po tych osobach połowę powyż­
szych kwot, a sierotom .jedną trzecią 
część tych kwok. Również wstopniu 
60-procentowego dodatku podwyższyła 
dary % ła s k i osobom je  pobierającym, z 
żyjątkie m  tych, które pobierają ewen­
tualnie i renty kolejowe.

—  Konferencja kierowników kursów do­
kształcających. D ziś wieczorem odbędzie 
Bię w Rudzie M iejskiej konferencja k ie ­
rowników i nauczycieli kursów dokształ­
cających Uniw ersytetu M iejskiego.

—  Wizyta przedstawiciela oświatowego 
*e S lą.ki. B a w ił w Lodzi przedstaw iciel 
w ydziału ośw iaty— poza szkolnej woje­
wództwa śląskiego p. Em anuel Snucia, 
celem zapozuania się z całokształtem  
pracy w dziedzinie pozaszkolnej m. Ło­
dzi. Między Innem i gość zw iedził u n i­
wersytet robotniczy, z której to w izyty 
odniósł ja k n a jle szc  wrażenie. (bip.

—  Ze Zw. Oficerów Rezerwy. Zarząd 
Związku Oficerów Rezerwy W. Ł. prosi 
•wych członków o podjęcie w Sekreta- 
rjacie Zw iązku legitym acyj i o uregulo­
wanie składek członkow skich. W Sekre- 
tarj;;cie nabyć obecnie można statuty 
Związku.

Sekretarjat (A l. K o ściuszki 4) czyn­
ny codziennie od godz. 0 - 8  wiecz.

—  „Higjena Dziecka*. Sekcja Odczy­
tów z zakresu higjeny przy Oddziale 
Łódzkim  Polskiego Czerw. Krzyża wzna­
wia po przerw ie letniej działalność, Oo 
niedzielę odbędzie się k ilk a  odczytów, 
które zaofiarowali się w ygłosić w ybitni 
lekarze nasiego miasta.

Jutro dnia 3 grudnia, o godz. 12 w 
Poł. w k in ie  „Resursa Rzem ieślnicza“ dr. 
M ogilnicki w ygłosi nader pouczający od­
czyt na temat „H igjena Dzleoka“ . W ej­
ście bezpłatne.

—  Zima będzie łagodną. Przepow ia­
dają, że zim a w tym roku będzie łagod­
na i mrozy będą trw ały krótko.

Sięgając do starych kronik, dowia­
dujem y się, że bywTały w  Europie środ­
kowej zim y jeszcze łagodniejsza. Zosta­
ły dane, dotyczące okolic W iednia. W,. 
1694 roku koło Nowego Roku k w it ły ! 
fijo lk i. Za to w tym samym roku nay 
W niebowstąpienie spadł śnieg. W  1619 
r. k w itły  róże w październiku i listopa­
dzie. W  1624 roku na Boże Narodzenie 
k w itły  róże i ś liw y, zaś krow y chodziły 
po pastwiskach. W  1624 ri>ku w stycz­
niu zakw itły  drzewa owocowe. Tak> 
ciężica dla nas z im i 1705 roku niczem ' 
nic różniła się od lata. W  styczniu słoó- 
co jusno św ieciło  i było ciepło, ja k  w 
czerwcu. Groch ogrodowy zaczął k ie ł­
kować, zaś pszczoły w yszły z ul<iw i za­
częły szukać miodu, nic znajdując je d ­
nak dosyć kw iatów . I

Przepowiednia na zim ę tegorobzną 
powinna nas radować.

Teatr, a p n j g  1 g t o m .
Teatr Wftjsk), Cegfetaiana 63.

W sobotę, 2 grudnia po raz fl-ty 
arcydzieło Słowackiego „Horsstyótiki*. 
Dotychczasowe przedstawienia tragedji
o Szczęsnym odbyły się przy wyprze­
danej widowni. W roli tytułowej uka- 
t o  się po raz pierwszy Józef Pilarski, 
a w roli Hetmana — Jan Orlies,—pełną 
tragizmu i poezji postać Szczęsnego od­
tworzy p. Gwldo Trzywdar-Rakowski. 
Po za tem biorą udział: Bronowska. 
Oswald, Rzęcki, Wiśniowski, Guryno- 
wlcs, Kieszozyófki 1 inni.

Z fycia organizacji H. P. R
Konferencja Zarządów  
Dzie lnico wy oh N, P. R. 

w Łodzi.
W myśl uchwały konferencji z d. 

24 ub. m. w niedzielę, dn. 3 grudnia o 
g. 4 pp. odbędzie się w klubie (Piotr­
kowska 91) konferencja, na której oma­
wiana będzie sprawa taktyki klubu 
NPR w Sejmie. Na konferencję obo­
wiązani są przybyć:

1) Członkowie Zarządu Okręgo­
wego Łódzkiego NPR.

2) Członkowie Zarządów Dzielni­
cowych oraz kół.

Pożądana jest obecność przedsta­
wicieli Polskich Związków Zawodowych.

Dzielnica Wodna.
W sobotę dn. 2 grudnia o godz. 7 

w w ieczór w klubie NPR. odbędzie się 
zebranie nowo-obranegę Zarządu wraz 
z dziesiętnikam i i przedstaw icielam i fa­
bryk.

Zebranie kobiet NPR.
Koto kobiet NPR. zwołuje zebranie

w sobotę 2 g n d n ia  b. r. o godz. 7 wiecz. 
do lokalu Główna 3], Proszone są wszy­
stkie koleżanki, które rależą do Kola ko­
biet NPR. o liczne przybycie. Sprawy wa­
żne.

Baczność Dzielnica Gorn«.
W  sobotę, dn. 2 bm. o godz. 7 w. 

w lo kalu  przy ul. KątLoj 2, odbędzie 
się posiedzenie Zarządu N P R  D zie ln icy  
Górnej, dziesiętników  i przedstaw icieli 
fa b rjk . Ze względu na ważność spraw  
pożądana jest obecność w szystkich 
czl&nków Zarządu dziesiętników  i przed­
staw icie li fabryk.

Dzielnica Widzew.
W fcobotę, dziś, o godz. 6 wiecz. 

odbędzie się pogadanka polityczna w 
klubie Robotniczym  przy ul. R o kiciń- 
skiej 91 dla czł. NPR. i sympatyków. O 
liczne i punktualne przybycie prosi Za­
rząd Dzieln. Widzew.

Dzielnica Bałucka.
Dziś w sobotę, o g. 6.80 wieczór 

zebranie dziesiętników i przedstawicieli 
fabryk Dzielnicy Bałuckiej w klubie.

- Baeznońć Trumwajarzel
Zarząd Koła Prao. Tram. N. P. R. 

zwołuje w sobotę, dn. 2 grudnia r. b. o 
godz. o pp. w klubie NPR (Piotrkowska 
91) koLferencję partyjną. Uprasza się 
członków i sympatyków o liczne i punk­
tualne przybycie.

K o m u n i k a t .
Zebranie ezcw ców ,

W niedzielę o godz. 10-ej i poi 
odbędzie się kwartalne zebranie 
szew ców , a także sprawozdanie z 
odbytej konferencji w lokalu P, Z. Z. 
Główna 31.

M a  OitiSj Naltfutj i  u
Łód*. 30.11.1922 r.

D o lary  S t Z. gotówka 16.9500 17.2O0
„ czeki 16.900 17.000

Franki belgijskie — —
„ eseki 108O 1100

Franki francuskie — _
, • ©zeki iloo 1200

Fr. szwajcarskie gotówka — —
A » ezckl 3225 8240

Fun ty azterlingl —  —
„ ,  czeki 77925 7800.»

Korony auatr. „ 0.24.50 0.25
Korony czeskie . 540 550 
Marki niemieckie gotówka 2.25 2.3o

,  „ cztiiti 2.15 2.26
Mljionówka 172S

Towarzystwo przyjaciół Żoł­
nierza polskiego.

D nia 27 listopada b. r. odbyło się 
Zebranie Zarządu T-wa P rzyjació ł Zoł- j 
nierza Polskiego, w yłonionego dn. 24 X I  j 
b. r. na ogólnem obywatelskiem  posie­
dzeniu z Kuratorem  ; p. Jaroszem, jak o  
Prezesem Zarządu.

Po szeregu przemówień, będących 
w skaźnikam i do opracowania statntu 
Tow. i szerokości tła pracy, ukonstytuo­
w ał się kom itet ścisły, w skład którego 
w eszli: p. Jarosz, Kurator Ok. Szk. p. 
Bagieński, insp. szkolny, p. Kern, mjr. 
W alaw ski, prezes Kam ieński, ks. Ole-

slń ski, In i.  F o lk ie rsk i, pani Łonezew- 
ska, p. Geyer, p. W o jtyi.ski, p. Ma­
ci ń ski.

Na bezpośrednio zarządzone» po­
siedzeniu W yd zia łu  podzielono wstępne 
prace przygotowawcze. Posiedzenie spra­
wozdawcze Zarządu z przygotowanego 
przez W yd zia ł m aterjału odbędzie się 
w  dniach najbliższych.

Ja k  widzim y, zrozum ienie współ­
pracy społeczeństwa nad wychowaniem  
żołnierza zatacza jasn e kręgi, a je ś li 
chodzi o teren łódzki przyobleka 6ię w 
realne kształty. Je st to spłacenie czą­
stk i obowiązków, spoczyw ających na 0- 
góle narodu względem tej arm ji, która 
stojąe na wysokim  poziomie ma być 
rzetelną gw arancją trw ałości naszego 
niepodległego bytu państwowego.

Szpieg przed sądem.
Przed Trybunałem  karnym  w K ra ­

kow ie rozegrał się po 2 dniowej rozpra­
wie epilog głośnej w swoim czasie afery 
szpiegow skiej b. kapitana audytora D. 
O. K. W ładysław a Ornsteina.

A k t oskarżenia zarzneał Ornsteino- 
w i, ze po idem obilizow aniu go upraw iał 
tu w Krakow ie z początkiem 1922 r. 
szpiegostwo oa korzyść Niem iec i żc w 
tym celu w y łu d ził dokumenty wojskowe 
oraz tajne rozkazy iMinisterstwa spraw 
w ojskow ych cd urzędnika wojskowego 
W ojciechow skiego za przyrzeczeniom 
wysokiego wynagrodzenia, które to do­
kumenty w ręczyć m iał wrogiemu pań­
stwu.

W edle orzeczenia znawców w ojsko­
wych ze sztabu generalnego dokumenty 
te dotyczyły s iły  zbrojnej oraz w ojsko­
wej obrony Państwa. Nadto prokuratu­
ra oskarżała Ornsteina o zbrodnię oszu­
stwa przez fałszowanie wojsk, dokumen­
tów' podróży oraz gokumentów osobis­
tych dla uzyskania u lg  kolejowych.

Osk. Ornstein zarówrno w docho­
dzeniach ja k  i przy rozprawie głównej 
uporczywie w ypierał się w iny, tw ierdził,

Sprawa „niedoszłych“ 
złodziei.

^Szóstka złodziei żydów przed sądem.
W lipcu  f. ub. blacharz naprawia­

ją cy  dach domu .\'i 78 przy ul. Piotrkow ­
skiej zaw iadom ił W łaściciela  domu p. 
Maksa Kernbanma, iż na dachu znajdują 
Bię otwory zlekka przykryte papą, przez 
które można sję dostać- do m ieszkania. 
Zawiadomiono urząd śledczy i w miesz­
kaniu p. K. u k ry li się wyw iadowcy. W ie­
czorem o godz. 11 ktoś przez otwór na 
dachu omiścil 6ię na strych, a stamtąd 
po w ypiłow aniu otworu w suficie ja k iś  
mężczyzna opuścił się; na sznurze do 
m ieszkania i przystąpił (io sumiennego 
przetrząsania znajdujących się w pokoju 
szaf. Agenci w ystąpili, z ukrycia i nie­
proszonego rewidenta aresztowano. Oka­
zało się, iż niespodziewanym gościem p. 
Kem baum a był k ilkakrotnie  karany za 
kradzież Szlama W inter. Równocześnie 
z nim aresztowano jego  wspólników: Maje­
ra Bergera, Lejbę W ajsa i Lew ka Malca, 
którzy siedzieli jeszcze na dachu. Pod­
czas dalszego dochodzenia zaaresztowano 
również zam ieszanych w tej sprawie 
Pejsecha Suchowolskiego i Izraela Katza.

Cała ta zacna szóstka znalazła się 
ua lawie oskarżonych w Sądzie Okręgo­
wym, który po naradzie skazał W intera 
na 1 rok w ięzienia z zaliczeniem  aresztu 
prewencyjnego, Bergera na 9 m iesięcy i 
Malca na C miesięcy więzienia.

Pozostałych oskarżonych sąd unie­
winnił.

Podczas rozpraw sala przepełn iona 
była »specjalną" publicznością, reprezen­
tującą „lepszy* św iat złodziejski. bip

Rozm aitości.
Pierw sza belgijska ofiara

w o j n y .

Szczegółowe badania, dokonane przez 
belgijski departament obrony narodowej 
wykazały ostatecznie, że pierwszym żoł­
nierzem belgijskim, który poległ podczas

że chodziło mu tylko o daty dotyczące 
jego  osoby ja k o  zdemobilizowanego o fi­
cera, że zresztą chciał uzyskać bezwar­
tościowe dokumenty, ażeby za ich po­
mocą wrejść w posiadanie ważnych .do­
kumentów niem ieckich, dotyczących sto­
sunków wojskow ych niem ieckiej części 
Górnego Śląska, wszystko to celem od­
dania ich do dyspozycji wojskow ych 
władz tiltejBzych.

Przeprowadzone dowody tego tłu­
maczenia się oskarżonego nie potw ier­
dziły i przeważnie w ypadły na jego 
niekorzyść. Taksaino obciążająco w y­
padło dla oskarżonego orzeczenie dele­
gatów' tutejszego sztabu generalnego, 
którzy przy rozprawie fungow ali wł cha­
rakterze rzeczoznawców.

Po kilkugodzinnej naradzie, Trybu ­
nał o gło sił w yrok zasądzający Ornsteina 
za zbrodnię szpiegostwa oraz przekro­
czenie fałszowania dokumentów na karę 
w ięzienia przez 15 m iesięcy, przy poli­
czeniu dotychczasowego aresztu śled­
czego.

w ielk ie j wojny, był szeregowiec 2-go 
pułku ułanów, Fonck.

W ysłany na rekonesans na drogę, 
wiodącą z Battice do H enri-Chapelle, w 
prow incji Leodjum, zrana 4-go sierpnia 
1914 r., otoczony był znienacka w gm i­
nie Thim ister przez oddział niem ieckich 
cyklistów  wojskow ych i poległ w walce 
z nim i.

B e lg ijsk i departament obrony naro­
dowej postanow ił w znieść na tem m iej­
scu kam ień pam iątkowy.

Nieśmiertelna drzewa.
N ietylko w niższem życiu  organi- 

cznem napotykamy często na w y­
padki długow ieczności, które potwier­
dzają biologiczną teorję o nioograniczo- 
nej trw ałości organicznego jestestw a. 
Jeszcze dziś w Indjach je s t drzewo z 
rodziny figow ych, którego szeroko roz­
gałęzione ramiona użyczały cienia w oj­
skom A leksandra W ielkiego, 23 stulecia 
temu. Także drzewa chlebowe w Sene­
galu dochodzą nadzwyczaj sędziwego 
w ieku  i rosną bez ograniczenia. W la ­
sach k a lifo rn ijsk ich  rosną mamuty z ro­
dziny szpilkow atych, których w iek do­
sięga 6000 lat. Najstarsze z nich, znane 
pod im ieniem  „generała Sherm an“, w yso­
kie je s t  na 92 metry, a posiada obję­
tości 32. W iek jego  oceniają na 10.000 
lat. Te na całej ziem i znajdujące się 
olbrzym y drzew'ne nie giną, zdaje się, 
naturalną śm iercią, jedynie  piorun, ogie^ 
ub szalejący orkan może je  zburzyć

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 17,175

Nerki niem. 2.87
Belgia 1100
Fun. sterlingl 78100
Franki franc. 1205
Praga 640
Wledert 25

B o ls o f  n i c y  p o p i e r a j -  
ci® p i s m o  „ P r a c a “

i
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J  N I E

. Arcydzieło francuskie wszechświatowej wytwórni Pathé-Consortium, odznaczone na tegorocznym 
konkursie kinematograficznym w P a ry iu  pjerwszą nagrodą „Grand-Prix

„AGONJA ORŁÓW” Ł f e  =•7 aktach.

" ■ 'S >

r s >

•  ekranu, chluba Francji SEVERIN MARS Dftrtnfirlfa GABY MORLAY.jego partnerka

Bajeczna reżyserja, etylow ość strojów, wspaniałe zdjęcia m iejBC historycznych, wybitna gra artystów, w szystko co w  innych obra­
zach stanowi najistotniejszą ich wartość, schodzi tu na drugi plan. Wobec potężnej namiętności, dość silnej, by tchnąć życie w  w y­

wołane z poza grobu postacie i obudzić prawdziwe gorące uczucie w sercach widzów.

(

Kino Spółdzielni

nm ustroju
ul. Sienkiewicza JVs 40.

Dziś i dni naslępnycłu

9 9 K R I - K R I
9 9

Księżniczka Terabak
Koraedja niebiańska w  6 aktach P. CARLSENA. |V /1 IA  M A P A

W roli głównej I V I I M  lY I/A lA A A .
Focżątek przedstawień w soboty, niedziel« i ćwięta o godz. a, w dni powszednie o s p .  p., ostatni seans o ».15 w.

S P I S
G A Z E T  i C Z A S O P IS M

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
orax

P R A S Y  P O L S K I E J
W AMERYCE

i innych krajach św iata, zaw iera w 6 
częściach, WBzystkie pisma z dokład­
nymi adresami, nazwisko redaktora, w y­
dawcy, kierunek pisma i w iele innych  

szczegółów  i wydany nakładem
BIURA OG Ł OS Z Ę *

Teofil Pietraszek
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 115.

Sprzedaż, w księgarniach i u wydaw cy. r..

—  DRUKARNIA AKCYDENSOWA

„ P R A C A
— ł/ÓDŹ, UL. PRZEJAZD Jsft 8.

99 m i

l k

P R Z Y JM U JE  O B STA LU N K I NA 
KOBOTY D R U K A R S K IE  NP.: R A ­
C H U N K I, B L A N K 1H T Y JC Y R K U L A - 
RZB, K W IT A R JU S Z E , A F I S Z '« ,  
PRO GRAM Y I  T. P. —  D L A  STO­
W A R ZY SZEŃ  I ORGAN- ROBOTNI­
CZYCH ZN ACZN E USTĘPSTW O .

sypialni«, »torowe, urządzani* 
kuchonoe, łóika, krioatt
wiedeńakla ora* wsayatko o* 
wchodzi w zakres mublacjko* 

atolaraki.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEŹDZIEOKI 
Piotrkow ska JSfe 103.

N i e b i e !
Różne nowe i używane; f>y 
pialka, białe, stołowy, a;ta- 
iy  białe, dębowe oraz oto­
many. le ia k i, biurko. —  
Spizcdajc po cenach przy­

stępnych, 
Piotrkowska J6 261, m. 4,

I I  p i ę t r o ,  f r o n t .

Zawiadomienie.
Daje na raty wszelką damską garderobę. 

Pracow nia zaopatrzona w najnowsze modele, 
oraz w ie lk i wybór towarów. Specjalista na fu­
trzane roboty.

ROZENBERO, W schodnia 49, poprz. of. II p.

Zakład Pilników i Raszpli 
J Ó Z E F  M A T I f i T H O

ul. Napiórkowskiego 61 (daw. SŁ-Zarzewska). 
przyjmuje plluiki i raraple do nacięcia.

-  — KUPUJE STARE PiLNIÏI. — —

Dr. i. SZREIBER
Cfaeroby ekirargiezM.
fclEIs K1EW IC Z A 9. 

Prayjm uje od 6—7 pp.

Dr. med. BRAUN
8 p e c | i H > t a

Chorób wenerycznych, «kor­
nych, moczopłciowych. 

Przyj n. 10—1, 6—8< paal* i —i 
Południowa 23.

Dr. L PR9BUŁSKI
POWBÓCIŁ.

Specjalista
ClMftfb tkórsych, włosa w, 
» • n e r y  c i n y  c h ,  m o c z o  p ł c i o ­

wych, l e c z e n i#  ś w i a t ł a «  
(lampa kwarcowa)

U  V—a i &—a oil 4 - 4  
d l a  Part 

ZAWADZKA tm t.

KUPUJĘ:
płacę 100 proc. droiej za złoti 
srebro, brylanty, ieby s tasza i 
garderoby kapy piusrowe oraz 
azala czara». Proszą się prsako* 
aai. Zachodnia HtSU, poprzeesna 
oficyna, 1 p m. 13. L. Sittioh. 21

Ogłoszenia drobne.
A ożdziew icz Władysław zajub1* 
'■J dowód osobisty, wydany w 
Łodd, 3011 —<1

Mi«linowiUi W łady.łuw  zaguETł
kartę bsUjrmlnoweKo urlo­

powania, wydaną 30  p. p. w To- 
mas.roifit Mazowltc Oa. ,______

Maszyny do szycia
nowe, n i y w ł o o  n e  r a t y ,  c z ę i c l .  
re p a ra c ja  B r a c i a  B ü rg e r ,  P io t r ­
k o w a * »  K» b'l____________ 2 9 3 1 - 6

Prasowaczka
cia , do  p r a s o w a n i a  s z t y w n e j  b ie -
l i z a y  I p r a n i a  po  d o m a c h ,  Z aką t-  
na 78, m . &i. 3 5 4 2 - 1

Poszukiwani są
dwaj ntkładacze na padał od za- 
raz do dm larnl Wschodnia -19

Przyjmę ^ " o w i n u f e
mordka 18, C ęstocho^gH ._____

Potrzebny jes t r Ś
ny strói. Zglaszaó się da dy* 
rektora azkoty nl. Boezaa 5. , 
I/oslorków na Józefa zagubiła  

m atrjkulę, wydaną w Pań­
stwowej Szkole Zawodawej Żlń- 
sXle| w Łodzi. • 3029—1

Kiciński W<aüy««uw cagiïblt 
dowód osoblaty 1 kartą zwol­

nienia, w ydaae w Lodzi.
'117 od sitaki Jan za g n bił iaętij 

' fceztermir.owega urlopu, wy- 
caną »  Łasku metryki; urodze­
nia i  W'ilawv. ______ 30 27 ■ ił
‘/ l ę m ^ ł a  n :« i ry a u la  u.t u n i ?  M »- 

1 r j a n a  W o j t c z a k a ,  ucz. kl . V I I  
8 -m lo  k U s o w o j  , W y i s ? e j  8? .kq ly  
R - i I n t l .  D r ' a l i n  *  58. 3031 - 1

m m m m m m

W ydaw ca Z tw tąd Wojewódsiki N. 1*. &. 'Tłoezotto w  drakam i , Praca“, Przejazd 8. Kedaktor odpowiedstala.Y 1'AWbiii URBANIAK.


